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Wystawa cieszy sję powodzeniem

OWEJ HUTY

Realizacja 
uchwał XI Plenum KG Partii 

w centrum uwagi 
nowego Komitetu Zakładowego 

w pionie Głównego Mechanika
Partyjne konferencje sprawozdawczo-wyborcze dają naj­

lepszą okazję do oceny pracy sekretarzy, egzekutyw i wszyst­
kich członków partii. Uchwały podjęte na konferencjach 
partyjnych, jako wytyczne dla nowowybieranych władz 
partyjnych są najistotniejszą częścią tychże konferencji, pod 
warunkiem jednak, że będą w pełni realizowane, że praca 
partyjna stanie dzięki nim na wyższym poziomie jakiego 
wymaga partia i potrzeby poszczególnych zakładów pracy.

Lucjan Mianowski: „Przeprowadzka" (tempera)

EWA BUCZYŃSKA, WAŁEK GABRYSIAK i LUCJAN 
MIANOWSKI urządzili wystawę swoich prac plastycznych w 
udostępnionej im przez TEATR LUDOWY części foyer. Prace 
te mogą oglądać widzowie teatralni w przerwach przedsta­
wienia, lub też przed spektakl em,y ile przybędą nieco wcze­
śniej — do czego ich zachęcamy. Rht

Ważne dla przyszłych człenków 
spółdzielni mieszkaniowe]

Rada Robotnicza HiL
ZC7£f CC tf 

o ptdzlale tsadesz« 
zaktafowtge 281«.

Przed ok. dwoma tygodnia­
mi informowaliśmy naszych 
Czytelników o projektach z 
jakimi wystąpił KF ZMS w 
Hucie im. Lenina wspólnie z

Wkrótce weryfikacja 
pracmlkóff umysłowych 

w hucie
Uporządkowanie stanu za­

trudnienia Huty im. Lenina 
i doprowadzenie go do uzasad­
nionych ekonomicznie rozmia­
rów, pociąga za sobą m. in. 
konieczność weryfikacji pra­
cowników umysłowych. Jak 
dowiadujemy się, w najbliż­
szym czasie ma ukazać się w 
tej sprawie zarządzenie dyrek­
tora naczelnego huty, szcze­
gółowo precyzujące sposób 
przeprowadzenia tej operacji.

W hucie zostanie powołana 
główna komisja weryfikacyj­
na' oraz komisje branżowe. 
Nie będą one ograniczać się 
tylko do sprawdzenia kwali­
fikacji pracowników umysło­
wych, a więc kontroli posia­
danego przez nich wykształce­
nia, ale spełnią zarazem funk­
cję komisji kwalifikacyjnych. 
Wynikiem pracy komisji ma 
być m. in. właściwe, zgodne z 
posiadanym wykształceniem i 
uzyskanym w ciągu lat pracy 
doświadczeniem z a- 
w o d o w y m, „ustawienie" 
pracowników na stanowis­
kach. Być może niektórzy bę­
dą rr.usieli zostać przeszerego­
wani na niższe stanowiska, 
umożliwirrąc tym samym ob­
sadzenie ich lepiej wykwali­
fikowanymi pracownikami.

Akcja weryfikacji pracow­
ników umysłowych rozpocz- 
nie się już w najbliższym cza­
sie i powinna być zakończo­
na w lipeu br. Mamy nadzie­
ję, że przyniesie ona spodzie­
wane rezultaty: przyczyni się 
do obniżenia stanu zatrudnie­
nia, pozwoli na bardziej spra­
wiedliwe zaszeregowanie wy­
sokokwalifikowanych pracow­
ników umysłowych naszej hu­
ty, oczyszczając ją zarazem 
od nieuków i pseudo-fachow- 
ców. (d>

Radą Zakładową, zorganizo­
wania Spółdzielni Mieszka­
niowej. Do projektów tych z 
pełną życzliwością odniósł się 
Krakowski Oddział Związku 
Spółdzielni Mieszkaniowych 
obiecując pomoc i poparcie.

Już wkrótce, bo na począt­
ku kwietnia, wszyscy mający 
zamiar wstąpić w szeregi 
spółdzielców mieszkaniowych, 
będą mogli spotkać się z 
członkami Związku Spółdziel­
ni Mieszkaniowych i szczegó­
łowo omówić nurtujące ich 
problemy w związku z po­
wołaniem do życia w naszej 
hucie Spółdzielni Mieszkanio­
wej.

O sprawie tej będziemy pi­
sać jeszcze nie raz, informu­
jąc naszych Czytelników o 
rozwoju wydarzeń. Termin 
spotkania pbdamy do wiado­
mości natychmiast po ustale­
niu go z zainteresowanymi 
stronami.

Oceniając pod tym aspektem 
konferencję sprawozdawczo- 
wyborczą Komitetu Zakłado­
wego pionu Głównego Mecha­
nika. musimy stwierdzić z 
przykrością, że nie spełniła 
ona w pełni tych postulatów, 
mających na celu poprawę 
pracy partyjnej. Na osiem­
dziesięciu kilku towarzyszy o- 
beenych na konferencji, do 
dyskusji włączyło się zaledwie 
jedenastu, wliczając w to ró­
wnież przedstawicieli Komi­
tetów — Fabrycznego i Dziel­
nicowego. Z sali nie padł ani 
jeden konkretny, ściśle spre­
cyzowany wniosek. Punkty u- 
chwały trzeba było wyławiać 
z wypowiedzi, co stworzyło 
niemałą trudność dla komisji 
wnioskowej.

Pomijając te fakty, zapo­
znajmy się z tematyka obrad 
i treścią usłyszanych na kon­
ferencji wypowiedzi. Dysku­
sja w zasadzie toczyła się wo­
kół referatu sprawozdawcze­
go I sekretarza KZ tow. An­
drzeja Nowickiego. Referat o- 
pracowany bardzo szczegóło­
wo, zawierał informację o sy­
tuacji politycznej i gospodar­
czej, zagadnieniach XI Ple­
num KC oraz ocenę dotych*  
czasowej pracy partyjnej Ko­
mitetu. ze szczególnym 
względnjeniem osiągnięć 
trudności produkcyjnych 
kładów pionu Gł. Mechanika.
■■■■■■■■■■■■■■anm
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Czy potrzebna pomoc? Praco­
wnice nowohuckiego PCK 
przeprowadzają rekonesans w 
domach podopiecznych, zwła­
szcza tam, gdzie jest kilkoro 

dzieci.„

W sumie — referat stanowił 
szeroką podstawę do dysku­
sji.

Większość wypowiedzi do­
tyczyła spraw produkcji: ma­
łej wydajności pracy, złej ja­
kości, marnotrawstwa, absen­
cji i niewłaściwego, niegospo- 
darskiego podejśc’a do środ­
ków produkcji. Dużo uwag 
poświęcono dyscyplinie pra­
cy. która w naszej hucie po­
zostawia wiele do życzenia.

(Dokończenie na str. 2)

W Żegiestowie 
rozpoczął się 

l-szy turnus wczasowi

We wtorek 18 bm. rozpoczął 
się w Żegiestowie-Zdroju I 
turnus wczasowy pracowników 
Huty im. Lenina. Cichy dotąd 
budynek „Sanato'1 wypełnił 
gwar i śmiech. Sezon wczaso­
wy został rozpoczęty przy na­
prawdę pięknej, zimowo-wio- 
sennej pogodzie.

Jak dowiedzieliśmy się w 
dziale socjalnym huty, na I 
turnus wczasowy wyjechały do 
Żegiestowa 33 osoby. Z tej 
liczby, znaczną większość sta­
nowią pracownicy huty opła­
cający za dwutygodniowe 
wczasy taksę ulgową w wyso­
kości 150 względnie 220 zł. 
Pewna część skierowań była 
pełnopłatna. Wśród wyjeżdża­
jących było również sześcioro 
dzieci. Tak więc pierwszy mar­
cowy turnus wczasowy we 
własnym punkcie Huty im. Le­
nina nie został całkowicie ob­
sadzony. Można przypuszczać, 
że powodem tego była przede 
wszystkim wczesna pora roku,

(Dokończenie na str. 2)
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Kamieniołom w Czatko­
wicach. Na zdjęciu ryn­
na, którą górniczy uro­
bek dostaje się na dół.
O sprawach Czatkowic 

piszemy obszernie 
na str. 3.

Z narady młodej inteligencji technicznej

Podnoszenie kwalifikacji zawodowych 
drogą do awansu

Od dłuższego czasu na ró­
żnego rodzaju zebraniach i 
przy wielu okazjach, młodzi 
inżynierowie i technicy skar­
żą się na brak zainteresowa­
nia ze strony kierownictwa 
huty — ich pracą zawodową, 
warunkami bytowymi, awan­
sem itd.

KF ZMS uważając, że — o 
czym była mowa w referacie 
tow. KAWALCA i o czym mó­
wił tow. J. KRUKIEREK — 
nasza młoda kadra inżynieryj­
no-techniczna w’ ostatnich kil­
kunastu miesiącach zatraciła 
charakter czynnej, aktywnej 
grupy, postanowił pobudzić 
znłodych inżynierów i techni­
ków do żywszej działalności.

Pierwszym krokiem w tym 
kierunku była (a raczej miała 
być) narada młodej inteligen­
cji technicznej, która odbyła 
się w czwartek 20.III. br. Prze­
bieg narady i dyskusja po­
twierdziły obecną sytuację 
wśród młodej kadry inżynie­
ryjno-technicznej.

Już sama frekwencja mówi 
sporo o braku zainteresowania 
zorganizowanymi formami 
pracy, szerszym udziałem w 
życiu społecznym, poza krę­
giem swojego wydziału, czy za­
kładu pracy.

Jak wynika z cyfr, przedsta­
wionych przez dyr. GALIŃ­
SKIEGO. w hucie pracuje <5- 
becnie ponad 600 inżynierów i 
ok. 1200 techników. Jest to więc 
olbrzymia armia. Dużą jej 
część stanowią właśnie mło­
dzi ludzie, którzy przed ro­
kiem. dwoma, lub trzema laty 
opuścili mury uczelni. Na na­
radę przyszło zaledwie kilka­

Kilka spraw była przed­
miotem obrad czwartkowego 
posiedzenia Prezydium Rady 
Robotniczej Huty im. Lenina, 
ale dyskusja skupiła się na 
najważniejszej w chwili obec­
nej, najbardziej nurtującej ca­
łą załogę sprawie, a miano­
wicie na kwestii podziału fun­
duszu zakładowego za rok u- 
biegły.

W tej chwili, roczny bilans hu­
ty jest już po kontroli i analizie 
biegłych Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego. Został on przez nich w 
zasadzę przyjęty. Aby formalno­
ściom stało się zadość, muszą jesz­
cze wyrazić swe opinie przedsta­
wiciele Narodowego Banku Pol­
skiego i Wydziału Finansowego 
Prezydium DRN w Nowej Hucie. 
Dopiero wtedy ustalona zostanie 
ostateczna wysokość funduszu za­
kładowego wygospodarowanego 
przez załogę w roku ubiegłym i 
będzie można pomyśleć o podzia­
le tego funduszu i co za tym idzie 
o wypłacie 13-tej pensji.

Prezydium Rady Robotni­
czej wypowiedziało się zde­
cydowanie za tym i w tym 
kierunku pójdą wszystkie jego 
wysiłki, aby wypłata wyrów­
nania zaliczek na 13 pensję 
nastąpiła jeszcze przed święta­
mi. W związku z trm, Prezy­
dium Rady postanowiło zwo­
łać na dzień 28 bm. (piątek) o 
gad’. 14.15 plenarne posiedze­
nie Rady Robotniczej, na któ­
rym zostaną przedyskutowane 
i ustalone zasady podziału 
funduszu zakładowego. Jeśli 
do tego czasu będą załatwione 
formalności, o których wspom­
niałem powyżej, nic nie bę­
dzie stało na przeszkodzie do­
konania wypłaty 13-tej pensji, 
w pierwszych dniach kwiet­
nia br.

Oprócz tej najważniejszej obec­
nie sprawy. Plenum omówi szereg 
spraw natury organizacyjnej, 
które powstały w ostatnim czasie.

W związku z zarysowującymi się 
opóźnieniami w realizacji planu 
pracy Rady Robotniczej, Prezy­
dium omówiło ten plan powtór- 
n e, przesuwając niektóre jego e- 
lementy.w czasie, mniej więcej 
o miesiąc. Tak więc przedmiotem 
zainteresowania Rady w najbliż­
szych tygodniach będzie analiza 
wyników ekonomicznych huty zł 
I kwartał br.. produkcja uboczna, 
obniżka stanu zatrudnienia i kon­
trola realizacji najważniejszych 
uchwał Rady z roku ubiegłego.

J.Ł

dziesiąt osób. Najliczniej re­
prezentowana była walcownia 
zimna, gdzie niemal cały per­
sonel inżynieryjny, to absol­
wenci uczelni krakowskich — 
z kilku ostatnich lat.

Z czym przyszedł na naradę 
ZMS? Przede wszystkim KF, 
występuje z projektem utwo­
rzenia przy Klubie Stowarzy­
szeń Naukowo-Technicznych 
Klubu Młodej Inteligencji Te­
chnicznej.

Będzie on oparty na zasa­
dzie wolnej dyskusji na wy­
brane tematy z różnych dzie­
dzin nauki, szczególnie ostat­
nich osiągnięć technicznych. 
Ale nie tylko. Zakłada się 
także spotkania z ludźmi sztu­
ki, kultury itd.

Druga sprawa, którą przed­
stawiono zebranym, to projekt 
utworzenia w hucie przyzakła­
dowej młodzieżowej spółdziel­
ni mieszkaniowej, na wzór 
warszawskiej, która buduje 
znane w całym kraju osiedle 
pod nazwą „Osiedle Bezdom­
nych Kochanków“. Wydaje się, 
że projekt ten zasługuje na 
baczną uwagę i zainteresowa-

(Dokończenie na. str. 2)
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Po konferencji sprawozdawczo-wyborczej 
w pienie Głównego Mechanika

(Dokończenie ze sir. 1)

Towarzysze bez ogródek do­
magali się zwalniania pracow­
ników, którzy swą pracą przy­
noszą jedynie szkodę zakłado­
wi, którzy nie troszczą się o 
wydajność i jakość produkcji.

Rozwiązania wymaga także 
zagadnienia współpracy orga­
nizacji partyjnych z organiza­
cją młodzieżową — Związ­
kiem Młodzieży Socjalistycz­
nej. Dotychczas towarzysze 
nie poświęcali temu zagadnie­
niu prawie żadnej uwagi, cze­
go najlepszym dowodem jest 
zastraszająco niski stan licze­
bny ZMS w Hucie im. Lenina.

Konieczne jest uregulowa­
nie zasad współdziałania kie­
rownictwa gospodarczego z or­
ganizacją partyjną. Spotyka 
się jeszcze wypadki ignoro­
wania pomocy partii przez 
kierowników zakładów, co w 
przyszłości absolutnie nie po­
winno mieć miejsca. Dwuto­
rowość w zarządzaniu pro­
dukcją przynosi jedynie szko­
dę zakładom pracy, wpływa 
ujemnie na wyniki produk­
cyjne. Ważne jest jednak, aby 
organizacje partyjne, wszyscy 
ich członkowie zwracali uwa­
gę na właściwą postawę par­
tyjną, bo tylko w ten sposób 
zdołają zbudować autorytet 
organizacjom partyjnym.

Uchwała podjęta na kon­
ferencji, wyraża pełne popar­
cie wszystkich członków par-

Dalszy ciąg procesu
S. Pieczonki
W uh. czwartek krakowski 

Sąd Wojewódzki na sesji wy­
jazdowej 
wznowił 
Stefanowi Pieczonce i współ- 
oskarżonym. Sąd przesłuchał 
ośmiu świadków, którzy od­
powiadali na pytania stron, 
dotycząca różnych okoliczno­
ści sprawy. Niestety, czte­
rech świadków nie zgłosiło się 
na rozprawę. W związku z tym 
sąd przerwał rozprawę, posta­
nawiając wznowić ją w dniu 
9 kwietnia. W dniu tym, po 
złożeniu zeznań przez ostat­
nich świadków i przedstawie­
niu opinii przez biegłego, na­
stąpi zamknięcie przewodu 
sądowego

w Nowej Hucie 
rozprawę przeciw

Edmund Osmanczyk w swoich 
kolejnych „Listach z Ameryki”, 
zamieszczonych w ostatnim nume­
rze „Przeglądu Kulturalnego" 
zajmuje się analizą sytuacji gos­
podarczej USA, problemami bez­
robocia i drożyzny.

Zastanawiając się nad przyczy­
nami narastającej recesji w ges- 
poda-rce Stanów Zjednoczonych, 
autor pizze m. in.:

„Większa ilość śniegu unieru­
chamia w.elkie nowoczesne mia­
sto. zaskakuje miliony ludzi, któ­
rych normalne tycie staje się na­
gle bardzo skomplikowane przez 
„wyższą siłę-'. Jakaż Jednak „vis 
maior” powoduje, iż zamierają 
fabryki, spada produkcja, rośnie 
bezrobocie i jednocześnie, co naj­
dziwniejsze. ceny idą w górę, choć 
towar jest w nadmiarze?

Tą „silą wyższą" Jest zdaniem 
wielu ekonomistów, polityków i 
publicystów USA wielki kapitał, 
który mmo antytrustowych u- 
ustaw jest nadal wszechmocny w 
Stanach i wymyka się spod e- 
feklywncj kontroli społecznej. 
„Gdyby ustawa anty trustowa by­
ła stonowana rzeczywiście —* po- 
wledzial niedawno generalny pro­
kurator William Rogers — koszt 
utrzymania obniżyłby się natych- 
miai'.”. Zdan.em senatora Estes 
Kefauevera koncentracja kapitału 
mimo ustaw antytrustowych osią­
gnęła tak wysoki pułap, że je­
dynym wyjściem jest przymusowe 
rozparcelowanie wielkich korpo­
racji na mniejsze, bowiem ich o- 
becna monopolistyczna potęga 
dławi małe 1 średnie przedsię­
biorstwa i uniemożliw.a praktycz­
nie start Jakiruflwiek nowym 
przeds’«wzięciom..."

mowania zgłoszeń: budynek 
„S‘‘ Centrum Administracyj­
nego, klatka B. pokój 308, ni 
p, telefon 41-29. Zamierzają­
cym spędzić urlop w „Sana- 
to", w najpiękniejszym mie­
siącu w górach w kwietniu, 
radzimy pospieszyć się ze 
zgłoszeniami, gdyż już obec­
nie pobrano wiele skierowań.

W dalszej perspektywie
istnieje możliwość zmiany cha­
rakteru wczasów w Żegiesto­
wie. „Sanato'' ma być zamie­
nione w sanatorium lecznicze. 
Na ten temat będą prowadzo­
ne niedługo oficjalne rozmowy 
z Dyrekcją Państwowego 
Uzdrowiska Żegiestów. Orien­
tujemy się, że nie ma ono nic 
przeciwko ambulatoryjnemu 
leczeniu około 50 osób z huty 
im. Lenina, jednakże na trzy­
tygodniowym pobycie. Można 
więc przy puszczać, że z Uzdro­
wiskiem zostanie zawarta od­
powiednia umowa i że już 
wkrótce będziemy mogli nie 
tylko wypoczywać w 
uroczym Żegiestowie, ale i 
leczyć nadszarpnięte 
zdrowie. j.d.

że chyba na całym świecie trud- | 
no znaleźć podobne bogactwo pro­
blematyki obyczajowej. Z perspe­
ktywy historycznej zjawisko to 
nie Jasi niczym nowym, bo dzieje 
l.teratury ojczystej pouczają nas. 
że zawsze było podobnie. Umoral- 
niający wpływ na rodaków zaw­
sze uważano u nas za jedno z 
kryteriów, a właściwie najważ­
niejsze kryterium, w ocenie war­
tości literackiej Polaka, który się 
imał pióra. Teraz to nienowe zja­
wisko przybrało na sile. gdyż 
prócz literatury książkowej mamy 
prasę codzienną, pokaźną ilość ty­
godników-o nastawieniu społecz- 
no-literackim (właśnie!), radio nie 
pozostaje w tyle, a telewizja 
chyba też. Jednym słowem — du­
chowo jesteśmy na najlepszej 
drodze do nieba. 2ebyśmy tylko 
zdrowi (i trzeźwi) byli.

Gorzej natomiast ze stroną or­
ganizacyjną tego narodowego po­
chodu aniołów. Można to nazwać 
również stroną polityczną, bo 
przecież polityka jest niczym in­
nym, jak organ kowaniem porząd­
ku w życiu zbiorowym... Otóż sęk 
w tym. że w dziedzinie obyczajo­
wej panuje przepełnienie. Jest 
nadmiar moralistów, zbyt długie 
zaś i mało efektowne mielenie 
tej samej mąki wywołuje obja­
wy choroby morskiej u ofiar, tj. 
tych ......................
szą. 
kich 
choć

Nie dziwota, 
darzeni większą fantazją, 
bardziej przedsiębiorczy, 
dalej w poszukiwaniu 
oddziaływania. M. in. zastosowa­
no zasadę „nie nudzić ucząc", 
dzięki czemu powoli zaczyna się 
eliminować staromodne ciskanie 
gromów.

Dla przykładu weźmy lapówka- 
rzy. Po co rzucać gromy. Jeżeli 
można ich ośmieszyć, jak tó u- 
czynił autor opowiadanka pt. 
„Zbędny człowiek" w „Szpilkach" 
(nr «). pod pręgierzem stoi w tym 
opowiadanku jakiś dyrektor, któ­
ry zwalnia jakiegoś poczciwego 
urzędnika w myśl hasła: „Jeżeli 
dzisiaj urzędnik nie dostaje ła­
pówek, to znaczy, że wykonywana 
przez niego praca nie Jest niko­
mu potrzebna". Śmieszne. pr»w- 
d»’

W ubiegłą niedzielę wraz z pił­
karzami ekstraklasy i drugiej li­
gi miała wystartować krakowska 
liga wojewódzka. Na skutek złych 
warunków atmosferycznych pier­
wsze spotkania zostały przełożone 
1 otwarcie mistrzostw ligi woje­
wódzkiej nastąpi jutro.

Kibice z Nowej Huty, podobnie 
Jak w latach ubiegłych oglądać 
będą mecze trzeciej ligi. Hutnik 
i Wanda walczyć bowiem będą o 
tytuł mistrza województwa kra­
kowskiego i prawo udziału w roz­
grywkach o wejście do drugiej li­
gi. Oba zespoły Nowej Huty star­
tują w tym roku w jednej gru­
pie — wschodniej. W grupie tej 
znajdują się drużyny Krakowa. 
Tarnowa. Bochni, Okocimia: Hut­
nik, Wanda. Dąbskt, Prokocim. 
Kabel i Wisła Ib z Krakowa, Ta.r- 
novla. Metal i Unia z Tarnowa. 
Dalin Myślenice, Bocheński i O- 
kocimski. W drugiej grupie — 
zachodniej walczyć będzie 11 zes­
połów w tym trzy drużyny — re­
zerwy klubów I i II ligi. Jak 
wiadomo. wyn'ki z drużynami re­
zerwowymi zaliczane są jedynie 
do pucharu KOZPN natomiast 
na układ tabeli mistrzowskiej nie 
mają wpływu.

W tym roku krakowską 
wojewódzką opuści 5 
z grupy wschodniej 
zachodniej dwie. Na 
awansują t drużyny, 
wiem z zarządzeniem 
ba klubów k

„Odmiennie zapatruje s.ę rzą­
dząca dziś Stanami administracja 
republikańska - i jej zwolennicy. 
„Siłą wyższą”, powodującą rece- 
•ję, ich zdaniem jest po prostu 
normalny chwilowy brak oddechu, 
spowodowany długotrwałym win­
dowaniem w górę poziomu 
Araecvkanôv. J?sl to 

tij dla uchwał XI Plenum KC 
i zobowiązuje nowoobrany 
Kcmitet Zakładowy do ich 
konsekwentnej realizacji. W 
uchwale znajdujemy penadto 
takie punkty, jak podniesie­
nie dyscypliny produkcji, 
podniesienie wydajności pra­
cy i zwolnienie ludzi nie na­
dających się do pracy w hu­
cie, pełniejsze włączenie inte­
ligencji technicznej do reali­
zacji zadań produkcyjnych, 
nawiązanie ścisłej współpra­
cy z ZMS, stałe i systematy­
czne informowanie członków 
partii o sytuacji ekonomicz^ 
nej i pracy KZ, uaktywnień 
nie grup partyjnych ora>z wy­
tworzenie atmosfery zdrowej 
krytyki z równoczesnym zwal­
czaniem szkodliwego kryty­
kanctwa i wystąpień dema­
gogicznych.

Nowowybrany Komitet_Za- 
kładowy PZPR pionu Gł. Me­
chanika liczy II osób. I se­
kretarzem został wybrany po­
nownie tow. Andrzej Nowic­
ki, a II sekretarzem tow. Ed­
ward Głowacki. (dr) 

W Żegiestowie rozpoczął sią
I-szy turnus wczasowy

(Dokończenie ze str. I) 
raczej nie zachęcająca do ur­
lopu wypoczynkowego.

Wyjeżdżający mogli skorzy­
stać z autobusu huty, przy 
czym koszt przejazdu do Że­
giestowa wyniósłby coś około 
31 zł. Niestety woleli wyśarać 
kolej. Ponieważ dojazd auto­
busem jest znacznie wygod­
niejszy, a przy tym tańszy, 
dział socjalny zamierza w 
przyszłości organizować wyja­
zdy autobusem, doliczając do

I

ii kosztów wczasów' kwotę 31 zł. 
Sądzimy, że udogodnienie to 
będzie przyjęte z uznaniem 
przez pracowników huty.

W chwili obecnej nie mamy 
jeszcze żadnych -wiadomości z 
Żegiestowa. Przypuszczamy je­
dnak, że ostatni tydzień przed 
otwarciem „Sanato" został do­
brze wykorzystany i wszystko 
było tam przed przybyciem 
wczasowiczów zapięte na przy­
słowiowy ostatni guzik.

Dział socjalny huty rozpro­
wadza już teraz skierowania 
na II turnus wczasowy, który 
rozpocznie oię 8 kwietnia br. 
Podaj emy adres punktu przyj-

ku miesięcy, przykrych niewąt­
pliwie dla bezrobotnych i konsu­
mentów. Jeszcze w marcu będzie 
się sytuacja pogarszała, lecz w 
drugim kwartale nastąpi zahamo­
wanie recesji, a juz od lipca istot­
na poprawa stanie się widoczna, a 
w końcu roku, gdy nadejdą wy­
bory. obywatele USA będą mogli 
pod wpływem nowej fali prospe­
rity c-kazać swe zaufanie dla ad­
ministracji republikańskiej. Oczy­
wiści« rząd zastosuje srereg środ­
ków zaradczych..?’
..Republikanie zarzucają demo­
kratom. ii nawołują do paniki, do 
„strachu przed samym sobą", co 
prowadzić tylko może do katastro­
falnego poderwania zaufania do 
własnej gospodarki.

Ten psychologiczny moment, mi­
mo wszystkich przeciwnych pozo­
rów i kampanii demokratów gra 
na korzyść republikanów i daje im 
czas potrzebny na zahamowanie 
recesji. Niemniej sytuacja pozo- 
staje trudna 1 niepokojąca, po­
nieważ na razie każdy tydzień 
przynosi spadek produkcji, wzrost 
bezrobocia, kurczenie się handlu 
i — drożyznę“.

*
„Po co zakalec?" — laki tytuł 

nosi dowcipny 1 zarazem ceiny 
felieton Józefa Giebułtowicza, za- 
miesiczony w tymże numerze 
„Przeglądu Kulturalnego’'.

Trzeba zgodzić się z autorem, 
iż rzeczywiście ostatnio zaobser­
wować i odczuć wszyscy możemy 
wzmożony kurs umoralniania 
społeczeństwa, kurs na przekształ­
cenie nas w ludzi lepszych, ła­

godniejszych, uczciwszych, porzą­
dniej szych, wstrzemięźliwszych, 
oszczędniejszych. gospodarniej­
szych Itd.

..Umcralnienie narodu — stwier- 
| dza autor — odbywa się różnym: 

rprsobaml. Wszystkie pozostałe, 
razem wz ęte. nie są jednak tak 
ważne. Jak to. co jest pro publico 

I bono rzucane na papier. Rozmach- 
nęliimy się w tym pisaniu tak.

Jak było na Targach Lipskich?
"T*  argi Lipskie stanowią świetną okazję dokonania przeglą-

1 du i oceny najnowszych osiągnięć techniki. Co roku 
eksponowane są tam jakieś tżchnicznc nowalijki, które jak­
kolwiek jeszcze nie wytwarzane ną skalę przemysłową, 
znajdą się włcrótoe na rynku. Z tego względu, a także z uwa­
gi na specjalistyczny, techniczny charakter Targów, na któ­
rych jest możliwość zawierania na miejscu umów i transak­
cji, biorą w nich udział 
cy i handlowcy.

najczęściej specjaliści przemysłow-

Dóbrze też się stało, ie z 
naszej huty wyjechała do

o-Lipska delegacja. Była 
na co prawda nie tak liczna 
jak projektowano, miało bo­
wiem wyjechać 7 osób, a wy­
jechały zaledwie 2: dyr. na­
czelny inż. A. Czechowicz oraz 
główny energetyk inż. W. Kar- 
bownicki. Po powrocie z Tar­
gów. dyr. Czechowicz podzielił 
się z Zarządem Huty swymi 
wrażeniami. Oto jego niektó­
re uwagi, odnotowane przez 
dziennikarza.

Pociąg wiozący naszych de­
legatów przybył do Lipska z 
przeszło dwugodzinnym opóź­
nieniem. Powód? Otóż na pun­
kcie granicznym w Zgorzelcu 

rodaków, którzy sami nie pl- 
tylko czytają. Podobno ta. 
jest ciągle jeszcze większość, 
pewien tego nie jestem.

■ ■ • że moraliści ob-
albo 

poszli 
środków

przeciągnęła się odprawa cel­
na. Właściwie, to celnicy „u- 
rzędowali” cały czas w wago­
nie, zajmowanym przez wy­
cieczkę Zrzeszenia Kupców 
Prywatnych. Zapobiegliwym 
spryciarzem z tzw. inicjaitywv 
prywatnej odebrano nie mniej 
nie więcej tylko 300 kg kawy i 
około 10 kg czekolady. Te ar­
tykuły można ponoć najkorzy­
stniej zamienić w NRD na 
marki...

Dworzec lipski, jeden z naj­
większych i najpiękniejszych 
dworców kolejowych w Euro­
pie, wywiera naprawdę im­
ponujące wrażenie. Organiza­
cja targów pod każdym wzglę­
dem wzorowa. Wysiadających 
z pociągu gości biorą odrazu 
pod opiekę specjalni funkcjo­
nariusze, wyznaczają im kwa­
tery w prywatnych mieszka­
niach w mieście. Dla przyby­
szów jest tam już wszystko 
przygotowane.

A teraz garść impresji z samych 
Targów. Teren —- olbrzymi. Tak 
na oko. przynajmniej dwa razy 
większy od terenów targowych w 
Poznaniu. Większość pawilonów 
mieści się w krytych budynkach 
i imponujących wielkością ha­
lach. Z zagranicznych wystawców 
zwracają odrazu uwagę pawilony 
Związku Radzieckiego, Chińskiej 
Republiki Ludowej i Czechosłowa­
cji. Pawilon polski, więcej niż 
skromny, w pomieszczeniu dzielo­
nym wspólnie z kilku innymi kra­
jami Demokracji Ludowej.

Co wystawialiśmy? Kilka „War­
szaw” w rozmaitych wersjach, cię­
żarówki „Star", kilka obrabiarek. 
Jakiś transporter, trochę produk­
cji chemicznej i to właściwie wszy­
stko. Dodajmy dla kontrastu, że 
pawilony innych wystawców były 
wprost wspaniale urządzone i wy­
posażone. Eksponowano zwłaszcza 
wiele nowości przemysłu motory­
zacyjnego, dosłownie setki róż­
nych skuterów. Powszechną uwa­
gę zwiedzających zwracał w pa­
wilonie czechosłowackim najnow­
szy model ośmiocyllndrow;j „Ta­
try". Ten piękny wóz rozwija 
szybkość ISO km na godz.inę.

Naszych delegatów ’ zdziwił 
najwięcej brak w pawilonie 
polskim ekspozycji hutniczej. 
Ciekawe dlaczego nie wy sta -

Kłaniam się w pas Redakcji 
„Szpilek" i proszę, żeby mnie 
nie posądza* 1 *' o brak poczuci« hu­
moru. Ja jestem nawet wesoły. 
Tylko tak sobie myślę, że gdy 
niektóre rzeczy zadomowią się w 
sferze śmichów-chichów. to łac­
no może dojść do zamazania gra­
nicy między żartem a nleżartem...

Można sypnąć wielu przy­
kładami na to. jak zjawiska na­
tury zdecydowanie politycznej zo- 
stają ograniczane wyłącznie do 
kategorii zagadn-.eń obyczajowych. 
Sięgnę tylko po jeden — „dręt­
wą mowę". Traktujemy ją J3k 
jakąś wadę społeczną, obojętne, 
czy nabytą, czy wrodzoną, ale 
tylko wadę, którą trzeba wyplenić 
drogą ośmieszania, perswazji, tłu­
maczenia. Powstaje jednak zasad­
nicze pytanie: Czy „drętwa mo­
wa" Jest zjawiskiem obyczajo­
wym? I wszyscy w.iemy. że nie.

Jeżeli więc nagle pojawia się 
potężna porcja „drętwej mowy" 
spod póra osoby wysoko posta­
wionej w hierarchii życia publi­
cznego. i jeżeli wywołuje to po­
wszechne zdumienie 1 oburzenie, 
to oczywiście nie można takiego 
wypadku wtłaczać w ramy zjawi­
ska obyczajowego...

A zwykli ludzie doskonale takie 
zwykle sprawy rozróżniają. Mimo 
wszystko istnieje w ich octach 
I świadomości granica między sfe­
rą obyczajową i polityczną. 
Wbrew pozorom, które tylko ktoś 
naiwny chce brać za aprobatę, 
społeczeństwo wcale nie jest ta­
kie skłonne do przyjmowania 
rozciągliwej interpretacji sfery o- 
byczajowej. Ludzie potrafią roz­
różnić dwie sfery, ponieważ wi­
dzą. że w sterze politycznej po­
trafi zjawić się szybka interwen­
cja.

Ale z kolei trzeba jeszcze za­
dać pytanie: Co ma ludzi w na­
szym kraju obchodzić? Co ma dla 
nich stanowić substrat myślenia 
politycznego? Chyba nie „drętwa 
mowa", która zmów wraca na u- 
sta niektórych polityków. I chyba 
nie umoralnlając- elukubrację.

Te ostatnie prowadzą nas wpra­
wdzie wprosi do nieba, ale to ja­
szcze mało. Bez wyrobienia poli­
tycznego. w celu utrzymania po- 
rządSou przy wejściu, zrobi się I 
zrkalec. A po co""

(tez'

wiliśmy naszych wyrobów hu­
tniczych, chociażby z Huty im. 
Lenina, które z coraz więk­
szym powodzeniem zdobywają 
rynki na całym świecie? Czyż­
by niezrozumiała i zupełnie w 
tym wypadku niepotrzebna 
skromność? Przecież nasze wy­
roby hutnicze znane są i ce­
nione przez importerów w wie­
lu krajach, m. in. w Niemiec­
kiej Republice Federalnej.

Zwiedzać i oglądać dopraw­
dy było co. Inż. Czechowicza 
i inż. Karbownickiego intere­
sowały specjalnie stoiska z 
urządzeniami pomiarowymi 
stosowanymi w hutnictwie (m. 
in. urządzenie do pomiaru 
temperatur pod sklepieniem 
pieców martenowskich) oraz 
telewizyjne urządzenia prze­
mysłowe. Z wystawcami odby­
to szereg rozmów na temat 
tych urządzeń, zebrano infor­
macje co do warunków do­
stawy i płatności, przywiezio­
no szereg prospektów i ofert. 
Mamy nadzieję, że urządzenia, 
o których mowa, znajdą się 
niedługo w hucie poprawiając 
jeszcze bardziej jej techniczne 
wyposażenie.

Przy okazji warto by poruszyć 
pewną sprawę, świadczącą o na- 
ssej wprost zawstydzającej nieu­
dolności w dziedzinie propagandy. 
Otóż nad terenem targowym u- 
nosił się, dokonując pomysłowych 
ewolucji nowy, piękny helikopter. 
Wzbudza! on zrozumiałe zaintere­
sowanie publiczności. Później oka­
zało się. że byl to helikopter pro­
dukcji... polskiej. Nikt jednak nie 
wpadl na pomysł, ani nie zatrosz­
czył się o tó. aby ten fakt do­
szedł do wiadomości zwiedzają­
cych. Nikt nie postarał się nawet 
o umieszczenie na samolocie pol­
skich znaków rozpoznawczych!

Zresztą mamy jeszcze inny przy­
kład nieudolności. niedbalstwa, 
czy niekompetencji naszej propa­
gandy. Na Targach rozdawano 
rodzaj broszury — prospektu, re­
klamującej pobytj w Polsce. Na 
okładce — wykrzywione, nieogolo­
ne gęby górali. Wewnątrz znalazł 
się oczywiście rozdział poświęco­
ny Nowej Hucie. Na zdjęciu, wi­
dok miasta sprzed co najmniej 
trzech la’, z rozkopaną ulicą i 
trzema r< Umianymi (czy też pi­
janymi?) SP-owcami. Widoczek z 
miasta zmieni! chochlik drukarski 
w... wielkie piece. A Już przecho­
dzi wszelkie pojęcie reklamowa­
nie Stalowej Woli, jako miejsco­
wości rodzinnej Fryderyka Szope­
na.

Pomimo tych mocno nie­
przyjemnych pomyłek i incy­
dentu na granicy polsko-nie­
mieckiej, Targi Lipskie war­
to było zwiedzić. Pozostawiły 
moc wrażeń, przyniosły sporo 
korzyści.

Może w przyszłym roku wy- 
jedzie do Lipska mniej człon­
ków Zrzeszenia Kupców Pry­
watnych, a więcej ludzi pracy?

Zanotował;
J. D.

porlu

Trzecia liga rusza

ligę 
zespołów — 
3. z grupy 
ich miejsca 
Zęodnie bo- 
pzPN r.cz- 

-’<‘01 i <1 Wtf*-

Z narady młodej 
inteligencji teciiniczej

w 
Się

i zagranicznej, 
jest w Klubie 
jak dotąd ko- 
7-aledwie nie­
młodej kadry.

(Dokończenie ze str. 1) 
nie wszystkich (nie tylko in­
żynierów i techników) mło­
dych pracowników naszej hu­
ty-

Jak wykazała dyskusja oby­
dwa projekty spotkały się z 
aprobatą obecnych na nara­
dzie. Poruszano poza tym, spra­
wy, które najbardziej intere­
sują młodych inżynierów, a 
zwłaszcza techników. Chodzi 
tu mianowicie o awanse, za­
szeregowania itd- Otóż niektó­
rzy zgłaszali zastrzeżenia, co 
do polityki zaszeregowań • ob­
sadzania stanowisk. Skarżyli 
się — głównie technicy — 
zbyt długie utrzymywanie 
na stawkach pracowników 
zycznych. Twierdzono, że 
ten sposób nie stwarza 
bodźców do dalszego podnosze­
nia kwalifikacji zawodowych.

Aczkolwiek w głosach tych 
jest dużo racji, to jednak nie 
wydaje się słuszne żądanie 
niektórych dyskutantów, by 
już po roku, czy dwóch ko­
niecznie przechodzić do pracy 
umysłowej. Dyr. GALIŃSKI, 
inżynier naczelny huty SO- 
CJUSZ zwracali uwagę na i- 
stniejącą możliwość wcze­
śniejszego przeszeregowania, 
ale pod warunkiem, że młody 
technik, lub inżynier wykaże 
się swoją dobrą pracą.

Szczególnie u n-is w hucie, 
gdzie jak podkreślał inż. Soc- 
jusz, w najbliższych latach u- 
ruchamiane będą dalsze, nowe 
wydziały potrzebujące zdol­
nych i o wysokich kwalifika­
cjach fachowców.

Ale, by sprostać narastają­
cym zadaniom, konieczne jest 
nieustanne dokształcanie się, 
uzupełnianie swojej wiedzy 
fachowej na podstawie litera­
tury krajowej 
która dostępna 
NOT. Niestety, 
rzysta z niej 
wielki odsetek

W dyskusji poruszono poza 
tym sprawę hotelu inżynieryj­
nego, który ma być zlikwido­
wany. Domagano się, by hotel 
ten pozostawić w Nowej Hu­
cie. Jak wyjaśnił J. Krukierek 
organizacja ZMS robi stara­
nia, by w dalszym ciągu ho­
tel ^la młodych inżynierów 
i techników utrzymać, ponie­
waż wielu jego mieszkańców 
uczy się w uczelniach krakow­
skich i na kursach wieczoro­
wych, potrzebując lepszych, 
dogodniejszych 
mieszkaniowych, 
dobnie przeznaczy się na ten 
cel część Domu Młodego Hut­
nika na osiedlu A-ll.

Czwartkowa narada mimo 
swoich braków, spełniła czę­
ściowo swoją rolę. Powinna 
stać się rzeczywiście począt­
kiem poprawy sytuacji na tym 
odcinku.

■warunków 
Pnawdopo-

j. i.

i wódzkiej będzie się z roku na 
I rok zmniejszać, tak by w przy­

szłości mistrzostwa odbywały się 
w jednej grupie. Mamy jednak 

I nadzieję, że te sprawy — sprawy 
opuszczenia ligi — nie będą bez­
pośrednio interesowały drużyn 
Nowej Huty i ich sympatyków.

Trudno dziś, przed rozpoczęciem 
rozgrywek, snuć jakieś horosko­
py. Forma wszystkich zespołów 
stanowi dziś niewiadomą. Wiele z 
nich doznało Jednak wzmocnienia. 
Na podstawie analizy aktuainego 
składu osobowego poszczególnych 
drużyn można wnioskować, że 
wiele do powiedzenia będą ima­
ły zespoły tarnowskie — Unia i 
Tamoeia, Kabel z Krakowa oraz 
Hutnik. Jutro Już do pewnego 
stopnia będzie można powiedzieć 
na ile te przypuszczenia są słusz­
ne. Pierwsza niedziela rozgrywek 
o mistrzostwo ligi wojewódzkiej 
przyniesie interesujący pojedynek 
tamowsko-nowohucki. 
spotka się w Tarnowie z Tarno- 
vią, a Hutnik gościć będzie u 
siebie Unię Tarnów. Sądząc po 
wynikach uzyskiwanych przez te 
dwa ostatnie zespoły w przedse- 
zonowych spotkaniach przygoto­
wawczych — jutro winno dojść do 
ciekawego meczu. Będzie to w No­
wej Hucie pierwszy mecz piłkar­
ski w sezonie 1 zgromadzi zape­
wne liczne grono spragnionych 
piłki nożnej kibiców. Początek
meczu o godz. u na stadionie
T’—n!’ta. W. b.

Wanda
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rozra-

podrywa- 
Podpisał:

Kilka lat 
tragiczny 
się obok 

ra-

pozostający 
__ ______j__________ *______._______ Niedawno 
odwołany został tu ze stanowiska dyrektora inż. Pu­
chara, a na jego miejsce powołano nowego dyrekto­
ra inż. Polaszka.

Gdy decyduje tylko dyrektor...
a początku tego miesią­
ca do Dyrekcji Huty 
nadszedł anonimowy e- 

laborat, na kilkunastu stro­
nicach gęsto zapisanego papie­
ru. Anonim donosił o ciężkiej 
sytuacji w Czatkowickich Za­
kładach Wapienniczych.

„Zwracamy się jeszcze raz 
i wołamy: SOS! Zakład ginie 
w marazmie i należy natych­
miast przyjść mu z fachową 
pomocą. Błagamy, ratujcie 
nas od ludzi szalonych, dopó­
ki jeszcze czas, bowiem już 
jutro może być za późno. 
Trzeba skończyć z okradaniem 
państwa przez niektórych 
nierobów na poziomach gór­
niczych, a ludzi, którzy na to 
patrzą i ochraniają naduży­
cia, należy oddać w ręce 
prokuratora. Czekamy!'*

Ogólny widok zakładu w Czatkowicach

i jesteśmy w

wzgórze, na 
na wysokości 

uwijają się 
a po szy-

kolejka 
za-

Tak kończy się długi ano­
nim, który czyta się jak sen­
sacyjną powieść, jednym 
tchem. Dziennikarz zelektry­
zowany treścią i „dobrym" 
tematem, wsiada pewnego 
dnia w samochód i jedzie w 
kierunku Czatkowic. Wcze­
śniej zasięga jeszcze pierw­
szych informacji u tow. Ptasz­
nika i Wolaka, którzy byli 
już na miejscu i zdążyli zorien­
tować się przynajmniej czę­
ściowo w niezwykle skompli­
kowanej sytuacji.

Po czterdziestu minutach 
jazdy dobijamy do Krzeszo­
wic, a stąd jeszcze tylko kil­
kanaście minut 
Czatkowicach.

Przed nami 
zboczu którego 
kilkuset metrów, 
przy pracy ludzie, 
nach suną niewielkie wagoni­
ki przyczepione do sapiącej 
lokomotywy. Z dala 
wygląda jak dziecinna 
bawka. Tylko, że lokomotywa 
bucha kłębami dymu, pozo­
stawiając za sobą czarną smu­
gę, w płatach sypiącego śnie­
gu.

Po schodkach wchodzimy 
na zbocze. Spóźniona zima nie 
poskąpiła śniegu. Przykrył 
ścieżki, zalepia oczy i obiek­
tyw reporterski. Wreszcie 
jesteśmy na pierwszym pozio­
mie górniczym. Mijamy oglą­
daną z dołu kolejkę. Górnicy 
ładują wózki bryłami kamie­
nia i ziem:, śnieg pi*da  coraz 
większy, przysypuje grubą 
warstwą wagoniki i tory, za­
cina po twarzach robotników.

Chwilę stajemy przy ma­
szynie, którą robi się otwór 
na ładunek wybuchowy. Cen­
tymetr po centymetrze, świ­
der, jak kret ryje twardą 
skale. Wreszcie wyszło na 
chwilę słońce, ' fotoreporter 
korzysta z przejaśnienia i ro’ 
bi zdjęcia, nie ręcząc mimo to 
za ich jakość. Dochodzi druga 
godzina, ktoś ostrzega nas 
przed strzałami. Schodzimy 
więc z powrotem w dół.

Punktualnie o 14 — syrena 
daje sygnał: jeden, drugi, 
trzeci, a za parę minut roz­
legają się detonacje. Rozry­
wane trotylem skały rozpada­
ją się, olbrzymie kamienie 
pchane siłą wybuchu lecą kil­
kadziesiąt metrów na zbocza. 
Dopiero teraz rozumiemy dla­
czego wszystkie pobliskie do-

Dwa miesiące temu nasz kombinat powiększony 
został o nowy zakład — Kamieniołomy w Czatko­
wicach. Zgodnie z zarządzeniem Ministerstwa Prze­
mysłu Ciężkiego Zakłady Wapiennicze w Czatkowi­
cach stanowią zakład Huty im. Lenina, 
na własnym, samodzielnym rozrachunku.

my mają okiennice, 
temu zdarzył się 
wypadek. Bawiąca 
mieszkania dziewczynka, 
niona została dużym kamie­
niem i zmarła.

„Grzmoty" powtarzają s’ę 
trzy razy na dobę, o godzmie 
6, 14 i 22. Niezawodnie za­
stępują zegar i odmierzają

nie 
na

bezpartyjnymi, 
i niezorganizo-

ich są szczere,

nim związa- 
istniała. dziś 
najmniejszej

znojny dzień pracy czatkowic- 
kich robotników.

Ale do Czatkowic przyje­
chaliśmy nie po opis kamie­
niołomu, który można by od 
biedy zrobić na podstawie 
znajomości innych tego ro­
dzaju odkrywkowych kopalń. 
Przyjechaliśmy przecież szu­
kać przyczyny owej katastro­
falnej sytuacji, owego woła­
nia SOS.

Rozmawiamy więc z ludźmi. 
Notujemy w zeszycie najistot­
niejsze fakty j drobne szcze­
góły, które wiążą się w jed­
ną całość, powoli wzbogacają 
obraz czatkowickiego bezkró­
lewia.

Rozmawiamy na przemian: 
z górnikami, kolejarzami, pra­
cownikami administracji, eko­
nomistami, inżynierami, człon­
kami rady robotniczej i za­
kładowej, aktywistami partyj­
nymi i 
ZMS-owcami 
wanymi.

Wypowiedzi 
zdania wypowiadane bez bo- 
jaźni, zawierają dużą dozę 
nienawiści do byłego kierow­
nictwa i kliki z 
nej. A że taka 
już nie ulega 
wątpliwości.

Obok dyr. Puchary, wymie­
nia się prawie zawsze znane 
w Zakładach nazwiska’ Pętli­
ca, Piekara, Woźniak, Górski, 
Sokołowski, Kramarz i inni. 
Wszyscy zajmują wyższe, lub 
niższe stanowiska w Wapien­
niku. Zdobyli je za kadencji 
eksdyrektora Puchary, cho­
ciaż żaden, powtarzam żaden 
z nich nie ma odpowiednich 
kwalifikacji do pełnienia tych 
funkcji. To nie przeszkadza­
ło Pucharze w podniesieniu 
im rangi, no i oczywiście plac. 
Inaczej być nie mogło, skoro 
cała grupa pomagała Pucha­
rze w' jego niestrudzonej wal­
ce o dyrektorski fotel.

*
Lipiec — sierpień 1957 rok. 

Wokół ówczesnego dyrektora 
zakładu ob. Jagiełły zaczęła 
się wytwarzać atmosfera nie­
ufności. A, że miał na swoim 
koncie sporo błędów, wystar­
czyło sprowokować przeciw­
ko sobie część załogi, żeby 
wywołać burię. I tak się stało, 
gdy ukarał obcięciem premii 
za niedopilnowanie wykona­
nia planu — inż. Puchare.

pełniącego wtedy funkcję 
kierownika robót górniczych 
oraz ob. Piekarę i innych.

Ukarani uważają sytuację 
za dogodną, by przejść do 
kontrataku. Sam Puchara cho­
dzi od górnika do górnika z 
listą, zbiera podpisy przeciw­
ko dyrektorowi obiecując — 
jak powiadają dziś robotnicy 
— „gruszki na wierzbie".

Akcja udała się. Jagiełło zo- 
staje zwolniony, jego miejsce 
zajmuje triumfalnie p. Pu­
chara. Teraz zaczynają się 
dziać istne cuda. Przede 
wszystkim na stanowiska 
trzeba dobrać swoich ludzi. 
Tak więc, kierownikiem ro­
bót górniczych zostaje ob. 
Piekara, niedoświadczony 
technik (niezbyt dobrze wy­
wiązujący się ze swojej do­
tychczasowej pracy», głównym 
mechanikiem ob. Górski, nie­
wiele mający z tą pracą 
wspólnego, posiadający kwa­
lifikacje elektryka. Na sta­
nowisko kierownika transpor­
tu powołuje się ob. Wożniaka, 
a później emerytowanego 
konduktora ob. Pętlicę, 
znającego się kom;.*.etnie  
transporcie.

K. Kramarz, człowiek 
siadający zaledwie dwie 
sy szkoły podstawowej obej­
muje funkcję sztygara, którą 
w zasadzie pełnić powinien co 
najmniej technik. Brygadzistą 
grupy remontowo-budowlanej 
zostaje ob. Sokołowski, nie- 
lubiany przez załogę, mający 
poważne kłopoty z... pisa­
niem. I tak dalej, i tak dalej...

Codziennie zachodziły ja­
kieś zmiany. Umacniało się
dyrekcyjne konsylium, które 
stopniowo przestawało się liczyć 

, z radą robotniczą, związkową, 
ZMS i komitetem partyjnym.

Bez ich zgody zwalnia się 
pracowników, przyjmuje się 
nowych, choć zakład i tak 
miał przerosty. Oczywiście są 
to znajomi dyrektora, lub po 
prostu — znajomi znajomych.

Niewygodnych usuwa się za 
wszelką cenę. Oto grupa ma­
szynistów kolejowych, Kur­
dziel, Sekuła, Lasoń i inni — 
pod różnego rodzaju zarzuta­
mi o’rzymuje wymówienie. W 
ich obronie występuje na ze­
braniu partyjnym ZMS-owiec 
Semeriak. W dwa dni później, 
(podczas urlopu) Semeriak o- 
trzymuje zwolnienie z pracy. 
Uzasadnienie bardzo proste:

,,Dyrekcja Zakładów Wapien­
niczych w Czatkowicach zwalnia 
obywatela z pracy z dniem 22 
stycznia 1958 r. za rzucanie 
oszczerstw, kłamstw, publicznie 
na zebraniu partyjnym odbytym 
w dniu 21. I. 1958 r. w stosunku 
do członków dyrekcji i 
nie autorytetu dyrekcji. 
Puchara Franciszek”.

Na czym polegało 
hiactwo i podrywanie autory­
tetu? Otóż Semeriak wytknął 
dyrekcji istniejący bałagan, 
mówił o nadużyciu przy bu­
dowie komory, oszustwach 
przy wysyłce kamienia i... co 
najbardziej oburzyło eksdyrek­
tora — piciu wódki w biurze...

Zwolnienie nastąpiło bez 
zgody rady zakładowej. Po­
szkodowani zwrócili się do 
władz nadrzędnych o rozpa­
trzenie ich spraw. Komisja 
rozjemcza Huty im. Lenina 
uznała bezpodstawność zwol­
nień i poleciła przyjęcie z 
powrotem do pracy. W spra­
wie Lasonia dyrekcja otrzy­
mała nawet pismo z Central­
nego Zarządu Topników Hut­
niczych, w którym CZTH 
zwraca się o natychmiastowe 
przyjęcie Lasonia do pracy 
i wypłacenie odszkodowania. 
Dyrektor jednak ignoruje po­
lecenia, nic nie robiąc sobie 
z tego, że ludzie przez kilka 
miesięcy już nie pracują. Dziś 
trzeba im będzie wypłacić w 
sumie, kilkadziesiąt tysięcy 
złotych.

Przeciwko 
brykuje się 
skarżenia, 
pisze w opinii, że Semeriak to 
stalinowiec (zakładał kiedyś

Semeriakowi fa- 
formalny akt o- 
Sztygar Kramarz

♦♦♦♦♦♦♦♦

Budynek dla Szkoły Muzycznej sprawą nie tylko
Nowej Huty, ale i starego Krakowa

Można powiedzieć bez prze­
sady, że w naszej dzielnicy 
nie ma żadnego życia muzycz­
nego. Nie słuchamy koncer­
tów symfonicznych z powodu 
braku odpowiedniej sali, nie 
organizuje się koncertów ka­
meralnych, z tego samego po­
wodu, nie mamy wreszcie 
szkoły muzyczneji, chociaż 
wiele rodziców chętnie zapi­
sałoby do niej swe dzieci. 
Wiemy dobrze, w jakich wa­
runkach działa istniejące na 
osiedlu B-31 Państwowe Og­
nisko Muzyczne, „rozparcelo­
wane“ na trzy lokale, z któ­
rych ani jeden nie odpowiada 
istotnym potrzebom tej po­
żytecznej i jedynej w Nowej 
Hucie placówki. W nowohuc­
kim Ognisku Muzycznym uczy 
się muzyki już ok. 380 osób, 
łatwo więc wyobrazić sobie 
ciasnotę i warunki pracy pe­
dagogów. Dość wspomnieć, że 
prawie z reguły pracują oni 
kilkanaście godzin na dobę 
i poświęcenie ich jest godne 
podziwu.

O ile dla dorosłych słucha­
czy Ogniska, problem nauki 
w tej placówce nie jest zbyt 
skomplikowany, o tyle dla 
dzieci jest to zagadnienie bar­
dzo trudne i niejednokrotnie 
przerastające ich siły. Pomyśl­
my tylko. Każde dziecko uczę­
szcza do normalnej szkoły o- 
gólnokształcącej, a poza tym 
trzy, cztery razy w tygodniu 
udaje się na zajęcia do Ogni­
ska Muzycznego. Trzeba nap­
rawdę wiele wysiłku ze strony 
samych dzieci i ich rodziców, 
aby sprostać tym podwójnym 
obowiązkom. A jeżeli dziecko 
ma zamiłowania i zdolności 
muzyczne, nie dziwmy się, że

dyskutowany jest 
lat. Początkowo 
lokalizację szkoły, 
wypadku nie jest

rodzice pragną dać mu wyksz­
tałcenie w tym kierunku.

O cóż więc chodzi? Krótko: 
Nowej Hucie potrzebna jest 
Szkoła Muzyczna. Taka, w 
której obok zajęć muzycznych, 
dzieci pobierałyby naukę 
wszystkich przedmiotów ogól­
nokształcących. Byłaby to 
szkoła stopnia podstawowego 
i licealnego, dwunastolatka. 
Jej kubatura powinna wyno^ 
sić ok. 27 tys. m. sześć, z sa­
lą koncertową na 700 miedsc, 
kameralną na 120 i miejscami 
do nauki dla 650 uczniów. Jak 
na stutysięczne miasto, ma­
jące perspektywy rozwoju w 
latach następnych, postulaty 
te nie są z pewnością zbyt wy­
górowane.

Problem 
od dwóch 
chodziło o 
co w tym 
rzeczą bez znaczenia. Po wielu 
debatach ustalono niedawno, 
że Szkoła Muzyczna zostanie 
wybudowana na skarpie, opo­
dal kina „Światowid“. Miejsce 
niezwykle dogodne, zarówno 
ze -względu n.a centralny punkt 
dzielnicy, jak i bliskość przy­
stanków tramwajowych.

Obliczno, że koszty budowy 
takiej szkoły wyniosłyby ok. 
15 min złotych. I tu się za­
czyna cała trudność. Inwe­
stor (DBOR) może przezna­
czyć na ten cel tylko 7 min 
zł. Przed zagwarantowaniem 
całej kwoty na budowę Szkoły 
Muzycznej, nie można jednak 
przystąpić nawet do uzbraja­
nia terenu. A sprawa jest 
niezwykle pilna. Istnierie bo­
wiem obawa „ulokowania“ na 
tym terenie innej budowy, a 
wówczas budynek Szkoły Mu-

Górnicy wracają z nocnej zmiany.
CBBBaBEBBBBEBQBBBBBBSBBBBBBBBBBBBBaBBBBBBa

brygady młodzieżowe!), że 
specjalnie tamował produkcję 
(faktycznie zmiana jego w 
tym czasie wykonywała 200— 
300 proc, normy), a ob. Woź­
niak dodaje, że Semeriak, to 
„zakonspirowany wróg podzie­
mia" itp.

— Gdyby zarzuty były 
prawdziwe — mówi dziś Se­
meriak — powinienem sie­
dzieć w więzieniu, skazany co 
najmniej na 15 
Etyki zwolnień 
niedawno, pod 
Pewnego dnia, 
nej nocy, bo c-koło godziny 24, 
do sporej części pracowników 
zakładów zapukali posłańcy 
dyrekcji, wręczając wypowie­
dzenia z pracy. Naturalnie 
ludzie wymówień nie przy­
jęli.

Puchara zwalniał nie tylko 
pojedynczych ludzi, ale nawet 
całe działy. Tak np. pracow­
ników planowania i zatrud­
nienia chciał przenieść do 

lat. Epilog po- 
rozegrał się 

koniec lutego, 
a raczej pew­

zycznej musiałby stanąć w 
tak niedogodnym miejscu, ja­
kim są tereny obok... lotnis­
ka, w stronę Bieńczyc.

Skąd wziąć potrzebne fun­
dusze? Wiadomo już, że Mi­
nisterstwo Kultury nie jest w 
stanie finansować budowy. Po 
rozważeniu wszystkich moż­
liwości, wydaje się. że pań­
stwo mogłoby przeznaczyć 
na ten cel brakujące 8 min 
złotych. Zanim jednak sięg­
niemy do władz centralnych, 
zastanówmy się. czy Prezy­
dium Rady Narodowej w m. 
Krakowie (którego de facto 
jesteśmy dzielnicą!) nie mog­
łoby wyasygnować pewnej 
sumy na budowę Szkoły Mu­
zycznej w Nowej Hucie. Nie 
jest powiedziane, że byłaby o- 
na przeznaczona wyłącznie 
dla naszej dzielnicy. Wiemy, 
że i Kraków nie ma najlep­
szych warunków rozwoju ży­
cia muzycznego, przynajmniej 
w obecnym stanie. Żadna z 
istniejących tu szkół muzy­
cznych nie posiada własnego 
budynku. Wystarczy przy­
pomnieć, że Wyższa Szkoła 
Muzyczna mieści się „kątem" 
w domu Sióstr Urszulanek. 
Sala Krakowskiej Filharmonii 
była niegdyś pomieszczeniem 
kinowym i również nie jest 
najlepiej przystosowana do 
koncertów, chociażby ze 
względu na niewłaściwą lo­
kalizację przy zbiegu ruchli­
wych ulic. Jeżeli więc miesz­
kańcy Nowej Huty posyłają 
swe dzieci do krakowskich 
szkół muzycznych, jeżeli sam: 
jeżdżą na koncerty do Kia- 
kcwa, to dlaczego krakowia­
nie nie mogliby przyjeżdżać 
do Nowej Huty? Korzyść z 

prażalni dolomitu w Żylato- 
wej. Niewygodni bowiem byli 
ci pracownicy, którzy wyka­
zywali pogłębiającą się ruinę 
zakładu, lub przeciwstawiali 
się przyjmowaniu nowych lu­
dzi.

Tow: Lorenc, stary pra­
cownik ekspedycji, członek 
partii nie godził się na oszu­
kiwanie hut przy wysyłce ka­
mienia, za to również miał 
być zwolniony. I tak po kolei, 
wszyscy nieposłuszni, mieli 
odejść.

Sytuacja z miesiąca na mie­
siąc pogarszała się. Plan nie 
był wykonywany, a fundusz 
płac wysoko został przekro­
czony.

Nie zraża się tym dyrektor. 
Premie i nagrody trafiają do 
kieszeni zaufanych. 
„Barburki“ Puchara 
mał“ ponad 5 tys. 
Piekara 1.500 zł, “ 
zł, Kramarz 1.000 zł. Górski i

(Dokończenie na str. 4) 

Z okazji 
„otrzy- 
złotych, 

retlica 500

wybudowania szkoły byłaby 
więc dwustronna — zarówno 
dla starego Krakowa, jak 1 
dla najmłodszej jego dzielni­
cy.

Jak bardzo budowa Szkoły 
Muzycznej leży na sercu no­
wohuckim rodzicom, mieliś­
my okazję przekonać się na 
zorganizowanym przed kilku 
dniami zebraniu rodzicielskim 
w Państwowym Ognisku Mu­
zycznym. Nad zagadnieniem 
tym dyskutowano długo i 
burzliwie, rozważając wszy­
stkie możliwości przyśpiesze­
nia budowy szkoły. W rezul­
tacie, rodzice wyłonili spoś­
ród siebie komitet, który wraz 
z dyrektorem Ogniska, zabrał 
się energicznie do sprawy. Zo­
staną poruszone wszystkie 
sprężyny, począwszy od miej­
scowych władz nowohuckich, 
radnych z terenu Krakowa i 
Nowej Huty, a na posłach zie­
mi krakowskiej i przewodni­
czącym Rady Narodowej w 
m. Krakowie skończywszy. 
Jeżeli zajdzie konieczność, to 
delegacja rodziców wyjedzie 
również do Warszawy , aby 
przedstawić całą sprawę pre­
mierowi i Komitetowi Cen­
tralnemu Partii.

Gra jest warta świeczki. 
To powiedzenie kryje w so­
bie wiele. Oznacza ono poło­
żenie kresu martwocie mu­
zycznej naszej dzielnicy i 
wkroczenie na nową drogę 
rozwoju kulturalnego w No­
wej Hucie. Wielka batalia o 
budowę Szkoły Muzycznej nie 
jest frazesem i wierzymy, że 
zostanie zwycięsko doprowa­
dzona do końca.

DANUTA RYBARCZYK
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Jeszcze jedm kolejka w kinie
„Świt'

Gdy decyduje dyrektor...
(Dokończenie ze str. 3)

Wożniak po kilkaset. A więc 
te same nazwiska!

*
Istniejąca w zakładzie rada ro­

botnicza nie ma nic do powie­
dzenia. aż w końcu podaje się do 
dymisji. Puchara uruchamia swoje 
macki. Starym, wypróbowanym 
sposobem Kramarz, Gędłek i in­
ni zbierają podpisy przeciwko 
radzie zakładowej, nasienie ja­
dą w im.eniu załogi .'czytaj - dy­
rektora) do Warszawy. Zaczyna 
się niesamowita wrzawa. W tym 
momencie wkracza dyrekcja huty, 
a Prezydium Rady Zakładowej 
nie chcąc dopuścić do pogłębienia 
istniejącego bezhołowia. zawiesza 
radę zakładową. wysyłając do 
Czatkowir swoich przedstawicie­
li w celu przygotowania wybo­
rów do nowej rady.

Zastają oni zakład w katastro­
falnym wprost stanie. Od 3 mle_. 
sięcy plan produkcyjny nie jest 
wykonywany, fundusz płac prze­
kroczony o około 1.300.000 zł. A!e 
o tym już w następnej części 
czatkowickich zapisków.

JAN 2ABICKI

I

¡Rozmów o weryfikacji
obraz w 7 odsłonach

Wkrótce Nowa Huta otrzyma
nowe placówki służby zdrowia

Ostatnio Prezydium DRN na specjalnym posiedzeniu roz­
patrywało działalność placówek lecznictwa otwartego na 
terenie Nowej Huty. Ogólnie biorąc, ocena wypadła pozy­
tywnie. Mimo niewątpliwie istniejących tu czy ówdzie nie­
dociągnięć, nowohuckie ośrodki zdrowia, przychodnie rejo­
nowe, dobrze spełniają swoje zadanie.

Kłopotyz.Filmotechniką’

ROZMOWA I
Dziennikarz: Czy przewodniczą­

cy Komitetu Porozumiewawczego 
NOT w Nowej Hucie?

Inż. Przewód. Kom. Porozumie, 
wawczcgo NOT w Nowej Hucie: 
Przy telefonie

Dz: Panie inżynierze, o ile wiem 
NOT ma pokierować akcją wery- 
f kaeji pracowników w kombina­
cie. Czy byłby pan uprzejmy udzie 
lić nam na ten temat informacji 
przed mikrofonem?

Inż. Przew. Kom. Poroz. NOT: 
Ffcrdzo chętnie, ale kiedy? Ten 
tydzień mam tak wypełniony, że 
niestety nie mogę pani przyrzec. 
Troszę zadzwonić w przyszłym ty­
godniu.

ROZMOWA II (po tygodniu)
Dz. Dzień dobry panie inżynierze, 
zgodnie z umową dzwonię. Kiedy 
można pana oczekiwać? To kwe­
stia naprawdę maksimum pól go­
dziny. Chodzi o swobodną rozmo­
wę przed m krofonem.

Inż. przewodn. KP NOT: Rozu­
miem sprawa jest istotnie warta 
omówienia. Ale naprawdę nie mam 
rzr.su. Dziś wykluczone. Jutro; o- 
pera'ywkae.. potem Jestem na wiel­
kich piecach. Być może uda mi 
s ę wyskoczyć na pół godzinki. 
Notuję pani telefon. Odpowiem 
jutro.

Dz. Dziękuję bardzo, czekam.

ROZMOWA III
Dz. (odbiera telefon): Tak. słu­
chem...

Inż. Przewodn. KP NOT: Jestem 
na wielkich piecach i niestety 
absolu n e nie mogę wykroić ani 
chwili. Taki widzi pani jest mój 
d?:eń pracy.

Dz. To przykrość. Może pan je­
dnak sięgnie do swsgo kalenda­
rza i wyszuka jakąś małą lukę w 
pregram e zajęć. Jeśli nie dziś, to 
może w najbliższych dniach?
Inż. przewodn. KP NOT: To jest 
również w naszym interesie, posta­
ram się...

ROZMOWA IV
Jak wyżej z mało istotnymi róż­

nicami.

ROZMOWA V
Jak wyżej.

ROZMOWA VI
Dz: Dzień dobry panie inżynie­

rze! Ponieważ pan przewodniczący 
NOT jest nieuchwytny, czy zech- 
ciałby pan poświęcić mi chwilę 
rozmowy przed mikrofonem na te­
mat przygotowań do weryfikacji 
pracowników. którą prawdopodo­
bnie ma przeprowadzać NOT?

Inż. Wiceprzewodniczący Komi­
tetu Porozumiewawczego NOT w 
N. Hucie: Bardzo chętnie, ale nie 
jestem upoważniony. Jeśli prze­
wodniczący zgodzi się, proszę bar­
dzo znajdzie mnie pani dziś C3ly 
dzień pod numerem telefonu, na 
który pani dzwoni.

ROZMOWA VII
Dz: Zmuszona jestem jeszcze raz 

pana niepokoić. Bardz.o nam zale­
ży na tych informacjach, bo to 
jest jak . panu wiadomo ważna 
sprawa obecnie. Mógłby mi ich 
uozielić wiceprzewodniczący gdy­
by pan był uprz.ejmy upoważnić 
go do tego. .

Inż. przewodn. KP NOT: Wy­
kluczone. mógłby podać informa­
cje niezgodne z moją intencją, 
trzeba by pisać sprostowanie. Ja mo 
gę na ten temat informować, ale n.e 
uważam za stosowne mówić w tej 
chwili o sprawie weryfikacji. To 
byłaby musztarda po obiedz’e. Zo­
stała wydana uchwała Rady Ro­
botniczej. zarządzenie dyrektora 
naczelnego w tej sprawie. Dwa ty­
godnie temu owszem, ale wtedy 
jak pani wiadomo nie miałem 
czasu.

Dz: Nie rozumiem, tym lepiej, że 
są Już zarządzenia, można by po­
wiedzieć o przygotowaniach do ich 
realizacji, o tym kogo to ma do­
tyczyć. jaki ma cel...

Inż. Przewodn. KP NOT: Ne 
nie, proszę panią, ja nie uważam 
za stosowne o tym mówić.

Dz: Bardzo przepraszam wobec 
tego dziękuję, do widzenia.

PS. Racja. Istotnie musztarda po 
obiedzie. Obiad: przeprowadzana 
obecnie likwidacja przerostów o- 
sobowych. musztarda: weryfikacja.

I

Personel lekarski i pielę­
gniarski pracuje z oddaniem, 
niosąc ulgę tysiącom chorych. 
Przy tym wszystkim, ofiarna 
praca lekarzy nie zawsze spo­
tyka się z n-ależytym zrozumie­
niem ze strony pacjentów.

90 tysięcy mieszkańców li­
cząca Nowa Huta, wymaga co­
raz to nowych placówek lecz­
niczych. Istniejące ośrodki i 
szpital nie mogą już nadążyć 
za stale wzrastającymi potrze­
bami. Toteż już w najbliższym 
czasie zostanie oddanych do u- 
żytku szereg nowych, poważ­
nych placówek. Prezydium 
DRN za najpilniejsze zadanie 
uważa oddanie do użytku poli­
kliniki, powstającej przy szpi­
talu.

Miała ona być gotowa w le- 
cie ub. roku, później w grud­
niu, ale jest marzec, a polikli­
nika w dalszym ciągu jest w 
stanie surowym. Brygady KOR 
11 dopiero przystąpiły do tyn­
kowania wnętrz gmachu, a 
przecież pozostało jeszcze oo 
wykonania wiele robót wykoń­
czeniowych. Przy dobrych chę­
ciach budowniczych, można by 
budynek wykończyć do lipca, 
tak żeby w III kwartale leka­
rze wprowadzili się do swych 
gabinetów.

W poliklinice zostaną zgro­
madzone gabmety specjalisty­
czne wszelkiego rodzaju, 
cząwszy od dentystycznych chorób . • • .
czywszy 
rentgenie, 
pacjentem, którzy zamiast go­
nić po rozrzuconych w różnych 
miejscach gabinetach, będą 
mogli przejść wszelkie badania 
na miejscu, a także łatwiej bę­
dzie tym wszystkim zarządzać.

Drugi poważny obiekt lecz­
niczy powstanie na osiedlu 
A-25 w bloku nr 9, który do­
tychczas należy do hc-fe'.i Fiuty 
im. Lenna. Wydział Zdrowia 
DRN ma już gotową dokumen­
tację na adaptację tego budyn­
ku, są na to fundusze, i z chwi­
lą opuszczenia bloku przez o- 
becnych lokatorów, zostaną 
rozpoezr/.e roboty. Powstanie 
tam oddział okulistyczny i la-

PO- 
i 

dziecięcych, a skoń- 
na chirurgicznym i 

Wygodniej będzie

ryngologiczny szpitala, z sa­
lami operacyjnymi i miejscami 
dla 116 chorych.

Wydział Zdrowia DRN myśli 
również o ułatwieniu życia 
mieszkańcom przyłączonych 
gromad. W Luboczy, w budyn­
ku będącym do niedawna w 
posiadaniu MO, powstanie nie­
długo wiejski ośrodek zdrowia. 
Zanim to jednak nastąpi, trze­
ba przeprowadzić generalny 
remont budynku. Przewiduje 
się, że w poradni będzie miał 
stale dyżury lekarz internista, 
oraz położna, a także będzie 
dochodzić lekarz pediatra. Po­
za tym nowy ośrodek otrzyma­
ją mieszkańcy wszystkich c- 
siedli, zaczynających się od C, 
który jest budowany na C-33. 
Ośrodek ten będzie gotowy 
przypuszczalnie już w kwiet­
niu br.

Gdy będzie gotowy żłobek na 
C-33 — co nastąpi chyba już 
w kwietniu, przejmie on dzie­
ci z dotychczasowego żłobka na 
C-31. Żłobek ten nie może speł­
niać należycie swych zadań, 
gdyż jest wbudowany w blok 
mieszkalny. Natomiast można 
będzie w jego pomieszczeniach 
urządzić poradnię wad posta­
wy dla dzieci niedorozwinię­
tych fizycznie. Dzieci tych jest 
dość sporo w Nowej Hucie, 
więc poradnia jest bardzo 
trzebna»

Nie każda matka ma czas 
ochotę Jeździć z dzieckiem 
takiej poradni aż do Kratkowa. 
Został Już powołany komitet, któ­
ry przystąpił do prac organizacyj­
nych. Warto zaznaczyć że ko­
mitet nawiązał współpracę z kra­
kowską poradnią wad postawy, 
której kierownictwo podzieli się 
swymi doświadczeniami.

W poradni, jaka ma powstać na 
C-31. zostaną oczywiście przepro­
wadzone prace adaptacyjne, m. in. 
zosiajnie urządzona sala gimna­
styczna. Trzeba też wyszkolić per­
sonel, który Już od nowego ro­
ku szkolnego rozpocznie pracę.

pckolenia mają 
szczególni2 duży proesat krót- 
kowlazów. Jertaą z przyczyn 
jest z pewnością nienależyte 
odżywianie dzieci, brak dosti-

wzroku już od najmłodszych 
lat, Wydział Zdrowia DRN zor­
ganizował masowe badanie o- 
kulistycsnę wszystkich dzieci 
ze szkój podstawowych. Do­
tychczas przebadano już dwie 
szkoły: nr 83 i 87. Ogółem ba­
dania obejmą ok. 6 tys. dzieci. 
Oczywiście ich przeprowadze­
nie wymaga wielu kasztów, a 
przede wszystkim wielu godzin 
pracy lekarzy okulistów i pie­
lęgniarek. lecz badania te były 
naprawdę konieczne.

W niedługim Już czasie zostanie 
przeprowadzone w Nowej Hucie 
jeszcze jed.io masowe badanie, 
tym razem... powietrza. Idzie o 
to, że teren naszej dzielnicy Jest 
szczególnie zapylony: z jednej
•trony pyłami lecącymi z kombi­
natu, z drugiej — pyłem tyto­
niowym z wytwórni czyżyńskiej! 
Oczywiste jest, że powietrze to 
nie Jest najzdrowsze.

Aby więc »orientować się, w ja­
kim stopniu naloty pyłu rudy, 
węglowego i tytoniowego, zanie­
czyszczają nam atmosferę. Zakład 
Higieny Pracy 7. Krakowa prze­
prowadzi to badanie.

I

po-

Badanie będzie trwało blisko 
rok. W tym czasie, w kilku wy­
branych miejscach w kombinacie, 
na ulicach 1 w przyłączonych 
gromadach zostaną ustawione 
przyrządy rejestracyjne. Będą 
one wystawiane kilkakrotnie. Or­
ganizatorzy badań już teraz ma­
ją w związku z tym prośbę dn 
nowohutniczan. Idzie o to, by wy­
stawione w miejscach publicznych 
aparaty nie zostały zniszczone! 
Wiemy, że niestety nie wszyscy 
mają u nas szacunek dla mienia 
społecznego, zwłaszcza, gdy dany 
przedmiot stoi w miejscu 
nym. Może Jednak nasz 
wszystkich mieszkańców 
trudnianie pracy ekipom 
czym 
miany. Przecież badanie to 
na celu poznanie sytuacji i 
wentualne przeciwdziałanie 
przyszłości zatruwaniu powietrza.

(RG>

publiez. 
apel do 
o nleu- 
badaw- 

zostanie właściwie zrozu- 
Przecież badanie to ma 

poznanie sytuacji 1 e_

Nie tak dawno pisaliśmy z 
entuzjazmem o ęalożeniu 
punktu „Filmotechniki" w No­
wej Hucie radując się wiele« 
że wreszcie będziemy chodzić 
do kina bez stania w kolej­
kach i niepotrzebnego dener­
wowania się w razie fiaska z 
biletami. Radość jednakowoż 
była krótkotrwała. Dlaczego? 
Oto fakty.

W dniu 17 bm. kupiłam trzy 
bilety na „Deszczowy lipiec" 
do „Wandy", na wtorek, godz. 
¡łO-ta. Kolejka w nowohuckiej 
„Filmotechnice" nie była na­
wet duża. Niestety na tym też 
skończyła się przyjemność. 
Bo w kinie okazało się, że je­
den z moich biletów był pod­
wójny, czyli że punkt „Filmo­
techniki“ przy ul. Poselskiej 
w Krakowie sprzedał równo­
cześnie to miejsce komu in­
nemu. Jedna osoba z naszej 
trójki została w ten sposób 
wyeliminowana i gdyby nie 
dobre serce biletera, musia- 
łaby wyjść z k<na, mając za­
płacony bilet wstępu w kiesze­
ni.

Równie przykre doświadcze­
nia można wynieść z krakow­
skiego punktu „Filmotechni­
ki" przy ul. Poselskiej. W 
piątek 14 o godz. 15 minut "0 
usiłowałam kupić tam bilety 
na sobotę lub niedzielę na 
film ..Folies Bergera“, obo­
jętne na jaki seans. Po dwu­
dziestominutowym czekaniu w 
kolejce zostałam poinformowa­
na przez mało uprzejmą ka­
sjerkę. że wszystkie bilety na 
ten film są już wysprzedane. 
Ciekawe kto m'ał czas od ra­
na zajmować się sprawą ku­
pna biletów? Chyba nie lu­
dzie pracy? Bo tych, równie 
zawiedzionych jak ja, można 
było spotkać dopiero w go­
dzinach popołudniowych. A 
pod kinami „koniki“ urzędu­
ją, jak za najlepszych swoich 
czasów.. (ik)

I

Od Redakcji: Te bezskuteczne ue-Howania 
daleunikETM podyktowane były, wydoje się 
słuszną, chęeią poinformowania załogi kom­
binatu o przebiegu przygotowań do od daw­
na zapowiadanej weryfikacji pracowników.

TSjemne racje, dla których odmówiono u- 
dzelcnia tych Informacji oznaczają chyba, 
że Komitet Porozumiewawczy NOT w No­
wej Hucie, w nawale pracy, traktuje wery­
fikację jako sprawę drugorzędną... W W V '

»: ł

bklcpy W Nowej 
Hucie świecą po 
południu pustką, 
bo zapotrzebowa­
nie na wędliny ro­

śnie...

Rys. B. Dzielron Czy to się nazywa oszczędność ?

— Panie.straiak! ZHih się 
puścić hejnał...

Jestem mieszkanką 
Nowej Huty od czterech 
lat i często słyszę slo­
gany in temat oszczę­
dności światła. Były na- 
*’et momenty, kiedy to 
z uwagi na oszczędność 
wyłączano wieczorami 
w blokach prąd, a mło­
dzież uczyła 
świecach, 1 
lampach 
Wszystko rozumiem, ale 
nie wiem. Jak sobie tłu­
maczyć fakt, który za­
szedł u mnie.

Otóż od pewnego cza­
su chodzą po blokach 
pracownicy elektrowni 
i wymieniają stare (do­
bre) liczniki elektrycz­
ne na nowe (ładniejsze).

Ten sani los spotkał 
i mnie. Wymieniono i 
mój licznik. Nie było­
by nic strasznego, gdy­
by... gdyby wymieniona 
liczniki były dobre. Nie 
wiem, czy panowie — 
fachowej od liczników

i się przy 
bądź przy 
naftowych.

kontrolują je przed za­
łożeniem? O»óż co się 
okazało: nowo założony 
licznik hula dzień 1 
noc. mam Już nacią- 
ęn;ęte prądu ponad l* ił 
kw „karnych” (tak o- 
rzekł inki^ent. który 
nawet nie odczytał go. 
bo nie wiedział Jak).

Na moje interwencje 
telefoniczne 7,S Elektr. 
pozostał głuchy, a cią­
głe obietnice, że zmie­
nią licznik spełzaią na 
niczym. Widząc żółwie 
tempo załatwienia spra­
wy, 7 robiłam pismo, w 
którym onisałam raz 
Jfeszcze wszystko i od­
dalam w Elektrowni w 
Nowej Hucie, za/.nacza- 
jąc, że odmawiam za­
piały za prąd, który 
niestety pożera ziemia. 
Powiedziano Ani, że nie 
ma Iiczn:ków i trzeba 
czekać, a z rachunk‘em 
mam przyjść (o ile do­
stanę) do Elektrowni.

I znów minął tydzień 
drugi, a prąd hula, że 
aż hej...

Dziś zobaczyłam dwóch 
pracowników Elektrow­
ni z licznikami wcho­
dzących do mojej klat­
ki; u<zczęśli wioną wy­
szłam im naprzeciwko 
z zapytaniem, czy Już 
idą do mnie? 
n‘e# odrzekli. 
tym nie 
zleceń’* nie 
wet palcem, 
kto wydaje 
jak jeszcze 
nowie — biurokraci bę­
dą trzymać 
szufladzie.

Proszę o 
mej sprawy 
Waszego pisma, a nu 
zmien!ono zarządzeni 
o oszczędności światli 
a ja nic o tym ni 
wiem?

A. KASIŃSKA 
Nowa Huta

A-l, blok 3. m. 1*

Niestety 
że nic o 

wiedzą. Bez 
ruszą na- 
Nie wtem, 
zlecenia i 
dłu-o pn-

pismo

ŚWIT — godz. 19, 18. 29 do 33 
bm. „Niebitski ptak” — dramat 
sensacyjny prod, włoskiej, od 24 
bm. „Na plaży” — dramat włosko- 
franc. w kol. natur. ŚWIATOWID
— godz. 16. 18, 20 ao 23 bm. „Ewa
che? ?pać” — komedia prod, pol­
skiej. od 24 bm. „08 15” cz .1 ..Ko­
szary” — satyra wojenna prod. 
NRF. AFOLLO — godz. 9.1! 
13.15 „Cervs'se” — drar 
franc., godz. 16. 18. 20.1 
cz. II ..Front” — satyra 
prod. NRF. UCIECHA 
11.30, 13.30 ,.Ks ężna G.
— komedia muzyczna prod, wę- 
gierskiej. godz. 16. 1«. 2« ..Ewa 
ulice spać" — komedia prod, pol­
skiej. SZTUKA — godz. 
..Płaszcz” dramat prod, 
gooz. 16. 18. 20 „08 15” 
„Kapitulacja” — ratyra 
prod. NRF. WARSZAWA 
16. 18. 20.13 „Foiies Bergere”

10. 12. 14 
włoskiej.

cz. III 
wojenna 
— godz.

franc. film rewiowy w kol. natur. 
WOLNOŚĆ
„Bosonoga
prod. an-.er. w kol. natur. MŁODA 
GWARDIA — godz. 15.30. 1« „Czer­
wone i czarne" — dramat psych, 
prod. franc.-włoskiej. WRZOS — 
godz.. 1«. 18. 20 do 23 bm. „Na 
plaży" — dramat włosko-franc.. 
od 24 bm. ,,N eb.eski ptak" — 
dramat sens. prod. włoskiej. — 
KRAKUS — godz. 16. 18. 20 do 23 
bm. „Kochanek lady Chatteriey ' 
— dramat prod. franc.. od 24 bm. 
„Kapelusz pana Anatola" — ko­
media prod. polskiej. WANDA — 
godz. 13.30 
mat prod.
. Deszczowy 
polskiej.

godz. 15, 17.30. 20.15 
contessa” — dramat

Mouün Rouge, dra- 
ang. godz. 16. *,g. 20 
lipiec” dramat prod.

Teafry
LUDOWY — 22 bm. godz. 19.15 

..wracamy późno do domu’', 23 
bm. godz. 15 ..Wracamy późno do 

..Liliom”, 24 
godz. 17 

domu” 
SLOW A C-

domu”, godz. 19.15 
bm. nieczynny. 25 
..Wracamy późno 
(przćdst. zanik.).
KIEGO — 22 bm. godz. 16 Filo­
mena Marturano”. godi. 19 „Wizy 
ta s arszej pani”. 23 bm. godz. 11 
..Filomena Marturano”. godz. ’4 
..Halka”, godz. 19 „Wizyta s*ar-  
sz«j pani”. 24 b.m. godz.
„Halka”. 25 bm. godz. 1« 
żyta starszej pani” (przedst.

♦ OGŁOSZENIA DROBNE +
ZGUBY

NOWAK Zdzisław zgubił przepu- 
s kę stałą nr 29387 wvd»ną przsz 
Hutę im. Lenina.

zamk.) SALA KLUBU ZZK — 
22—23 bm. godz. 19.15 ..Upadek 
kam.ennego domu",gB4 bm. nie­
czynny, 23 bm. godz. 19.13 „Upa­
dek kamiennego domu' . IM. MO­
DRZEJEWSKIEJ — ta bm. godz.
16.30 ..Święta Joanna", 23 bm. 
godz. 11 „Znajda", godz. 15 „Trze­
ci dzwonek”, godz. 1915 „Dzik*  
kaczka", 24 bm. godz. 19.15 ..Znaj­
da", *” •• •■ —
nek”.
godz. 
godz.
..Port
25 bm. godz. 19.15 „Don 
ROZMAITOŚCI — 22 bm.
19.15 „Walka kobiet’
11 „Kalif 
„Ładna 
„Walka 
..Walka 
25 bm. 
ria"
DYCZNY — 22—25 bm. godz. J9.1S 
..Don Juan" J. Byrona. GROTES­
KA — 22—25 bm. godz is „Cyrk 
Tarabumba".

25 bm, 19.13 ..Trzeci dzwo- 
KAMERALNY — 22 bm.

19.15 „Don Juan", 23 bm.
15 „Don Juan”, god-z. 19.15 
Royal”, 24 bm. nieczynny, 

bm. godz. 19.15 „Don Juan”.
godz. 

23 bm. goili.
godz. 15.39 
godz. 19.15

24 bm. godz. 17 
(przed st.

15 ..ŁlH: 
iirdi.j.

Bocian' 
historia 

kob.et”. ! 
kobiet” (przsdst. ¿amk.). 

godz. 19.15 ^.L3dna histo- 
(przedst. zaïrfl.). RAPSO-

IUPREH 
Domu Kultury HiL 
Sobola: godz. 16 — Turniej piłki 

nożnej, godz. 18 — Od melodii do 
melodii — wieczór muzyki, godz. 
13 — program telewizyjny godz. 19 
— Wieczór pieśni i muzyki — w 
wykonaniu zespołów Domu Kultu­
ry.

Niedziela: godz. 11 — Bajeczki 
filmowe, godz 13 — Bajeczki fil­
mowe, godz. 14.30 — Program tele­
wizyjny dla dzieci i młodzieży, 
godz. 18 — Wieczorek taneczny, 
godz. — Program telewizyjny dla 
droslych.

Pon edzlalek: godz. 17 — ,.E!e- 
mele' — wieczór gier 1 zabaw 
godz. 20 — Program telewizyjny.

Wtorek: godz. 17 — Kto wie le­
piej? (z nagrodami). godz. 1« — 
muzyka dla wszystkich — koncert.

KOMUNIKAT
Klub Rozrywkowy DMH przyjmuje 
wpisy młodzieży od lat 18 do sek­
cji strzeleckiej (uczestnicy zdoby­
wać mogą Państwowe Odznak: 
Strzeleckie), sekcji szermierczej 
— nauka szermierki (szabla, flo­
ret, szpada.)

Zajęcia w. wym. sekcji odbywać 
się bę:ią w pomteszczen ach DMH. 
"■pisy przyjmuje Klub Rozrywko­
wy DMH III p.. pokój 105 od godz. 
13 do 19.

i


